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RANICZNYCH. _ 


Jutro Ś. Rozalji Banormitańskićj Ei 
Wschód słońca ożg. 5 m. 16:—Zach. o g. 6 m. 40. 


Z Piłersburga, d: 13 (25) Sierpnia. 
„| UKAZ DO RZĄDZĄCEGO SENATU, 
W ciągu ostatnich lat, zaczęły nagromadzać się 


w zakładach: bankowych państwa, nader znaczne: 


kapitaly, którym zakłady te, znatury swoich obro- 
tow, nie. są:w stanie nadać należytego ruchu. 
Pragnąc z jedućj strony zapobiedz. przewidy- 
wanym, ztąd. dla, zakładów bankowych stratom 
a-z drugićj nadać nieczynnym kapitałóm kierunek 


bardzićj odpowiedni dobru: państwa, uznaliśmy: 


za właściwe zmniejszyć wypłacane obecnie: przez 
pomienione zakłady-procenta;. odl- umieszczanych 
w nich depozytów: 

Zarazem uznaliśmy, za słuszne zmniejszyć sto- 
sunkowo procenta pobierane od summ; wypoży- 
czanych przez bankowe. zakłady na majątki nie- 
ruchome i udzielić dlużnikom możebne wspłacaniu 
tych pożyczek ulgi. 

- Na tćj zasadzie ułożone: zostały. przez: osobny 
komitet" prawidla, o. depozytach i pożyczkacii 
w, zakładach bankowych, które, po: rozpoznaniu 
w.radzie państwa, zostały przez Nas zatwierdzone: 

Przesyłając takowe prawidła rządzącemu sena- 
towi, rozkazujemy uczynić rozporządzenie, o wpro- 
wadzeniu ich'w wykonanie. 

Na oryginale Własną "~" 
Jeco CFsaRsKIE) MOŚCE ręką napisano: 
»ALEXANDER.« 
W Krasnem-Siele, d. 20'-Lipca 18567 r. 


PRZEPISY O DEPOZYTACH I POŻYCZKACH W ZAKŁADACH 


BANKOWYCH. 


1. Rozporządzenia ogólne. $1. W zakładach 
bankowych, jako to: w. bankach. pożyeczkowym i 
handlowym, oraz , w, kantorach: tego ostatniego, 
Odesskim i Kijowskim, w.kassach depozytowych 
St. Petersburgskićj i Moskiewskićj, oraz. w ich 
kassach oszczędności, ustanawiają się nadal pro- 
centa następujące; od depozytów osób prywatnych 
trzy, a od depozytów władz rządowych, od któ- 
rych postanowiono uiszczać procent po upływie 
roku.od dma wzniesienia, półtora od sta na rok. 
$,2. Kto z prywatnych depozytacjuszów nie zechce 


zostawić swych kapitałów w zawładach banko- 


Przegląd Tygodniowy: 


Nowa taryfa dla dorożkarzy: — Środki zaradcze przeciw 
nadużyciom „dorożkarsktm. : — Wieści: Warszawskie: — 
Nowości teatralne. — IGrynoliny i dentysta. 


Zamiast pisać o tem co się wydarzyło 
w. Warszawie w przeciagu zeszłego tygodnia, 
wolćj by nam donosić czytelnikom o tem co 
się nie wydarzyło choć mogło wydarzyć, a wię- 
cćj byśmy: -nierównie mieli. do pisania, 


Tymezasem nowa taryfa którą magistrat. 


naznacza” dla: dorożkarzy, daje nam sposo- 
bność powiedzenia kilku słów, 0 tych najgó: 
rzćj dotychczas zasługujących się. wygodzie 
ogólnćj przemysłowcach. A 

Minęły już te czasyj kiedy główne ulice 
Warszawy zamykały Się w jednem prawie 


wyłącznem 'a ścieśnionem kółku. Obręb ga. 


mego miasta. nie powiększył się, ale rozsze- 
rzył się handel i przemysł, a raezćj sklepy i 
zakłady różne porozstawiały się po różnych 


stronach dawnićj za bezludne przedmieścia u-. 


ważanych, abióra i urzędy połączone niegdyś 
w jednym obrębie, rozdzieliły się, zasilając i 


ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacu. 


wych na trzy procent, może jeodebrać na zasadzie 
ogólnych prawideł. $ 3. Od pożyczek, udzielanych 
z wyżćj pomienionych zakładów bankowych, po- 
bierać się ma nadal po cztery procent na: rbk. 
Wyjmują się od tego: eskonto od wexlii pożyczki 
na towary w banku handlowym i jego kantorach, 
od których stopa procentowa oznacza się na za- 
sadzie dawniejszćj, stosownie dò okoliczności 
handlowych. Również niniejsze przepisy nie do- 
tycżą prawnego procentu sześć od sta, ustanowio:* 
nego dla umów prywatnych i inaych wypad: 
ków, $ 4. Pozyczki zzakładów bankowych udzie- 
lane być mają nadal. a) Na domy, jak i teraz, na 
lat piętnaście, z opłatą coroczną pięć od sta na 
amortyzację kapitału, a cztery od sta procentu, 
podług dolączonćj tabeli A. (1) b) Na majątki nie- 
ruchome osiedlone, zamiast teraźniejszych 26cio 
i 37-letnich pożyczek, na lat dwadzieścia: osin, 
podług tabeli B) z opłatą co cztery od sta pro- 
centu, a dwa od sta na umorzenie, oraz na trzy- 
dzieści trzy lata podług tabeli ©) z opłatą co- 
rocznie cztery od sta procentu, a półtora od sta 
na umorzenie kapitała. Co do pożyczek na lat 28 
i 33, pobieranem być ma toż samo praemium; jakie 
ustanowione jest dla pożyczek na lai 26, amiano- 


| wicie 1%/a jednorazowie. $ 5. Dla uniknienia tru- 


dności, jakie zaklady bankowe mogą napotykać 
przy wykonywaniu rachunków i czyuności, i osoby 
prywatne -przy rozrządzaniu kapitałami, ustanawia 
się dla operacji niniejszój stopniowość następu- 
jaca: a) Od dnia otrzymania w zakładach banko- 
wych prawideł niniejszych, opłacanem być ma od 
wszystkich nowo nadsyłanych depozytów osób 
prywatnych, po 37/o rocznie. b) Od złożonych po- 
przednio depozytów osób prywatnych, bank han* 
dlowy i kantory jego w Odessie i Kijowie mają 
płacić po 4°/» do 1 Października 1857 r. a od tćj 
daty po 8?/,. e) Kassy depozytowe Moskiewska 
i Petersburgska i zostające przy nich kassy oszczę- 
dności opłacają od dawnych depozytów osób pry- 
watnych po 4°/ do 1 Listopada 1857 r. a od téj 
daty po 8%. Nowe termina dla pożyczek z kass 
" (1) Wspomnione tu tabelle wydrukowane w Nrze 
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Wysokość wody na Wiśle stóp Ż. 


depozytowych, z procentami zmniejszonemi, mają* 
się liczyć we dwa miesiące po 1 Listopada; mia 
nowicie od 1 Stycznia 1856 r. 4) Bank pożycze 
kowy opłacać będzie od dawnych depożytów'po* 
4'f9 dò 1 Stycznia 1858 r. a odtćj daty po'39g: 
Bank ter wyznaczy nowe termina” dla' pożyczek 
od 1 Marca 1858 r. Uwaga. Od dawnych depożys 
tów władz rządowych zakłady bankowe 'mają* 
opłacać po 4'/,:.d0 l Pazdziernika” 1857r. a od> 
tćj daty 1'/17/6; nowe zaś tychże władz depożyta” 
mają być od dnia, w którym: zakłady bankowe 
otrzymują prawidła niniejsze, nie inaczćj przyjć” 
mowane jak tylko na 1'/4*/g. 

I: O dopozytach. § 6. Depożytarjusze życzący” 
sobie żastawić na 3'/o oddane przez się poprzednio 
na procent kapitały, nie mają potrzeby żądać no: 
wych biletów, albowiem zakłady bankowe będą” 
w każdym razie, począwszy od daty wskazanćj 
$.5ym, liczyć im po 3%. $ 7. Gdyby atoli który” 
z depozytarjuszów życzył sobie przemienić staró* 
bilety na nowe, wówczas zakłady bankowe” 
obowiązane są wydawać im takowe bezzwłocznie, 
po należytem obrachowaniu procentów, jeżeli każ 
pitały zostawały w depozycie przez czas- ozna 
czony. 

IL. 0 pożyczkach. "88. Wypłita obniżonych 
procentów; mianowicie po 4'/,, ma się rozpocząć 
co do pożyczek, dla ułatwienia rachunków, od 
upływu terminu rocznego; który nastąpi co dó 
kaźdćj pożyczki po stopniowaniu określonem w $* 
5tym dla każdego zakładu bankowego. przed 
upływem zaś takowego terminu, pożyczka pozó: 
staje na dawnych zasadach. $ 9. Wyznaczenie 
w miejsce dawnych terminów dla pożyczek ná“ 
lat 15, nowych dla takichże pożyczek, tudzież 
w miejsce dawnych terminów dla pożyczek na łat 
26, nowych na lat 28, uskutecznianem być ma 
przez zakłady bankowe bez składania podań i 
bez żądania świadectwa dodatkowego; wyzna“ 
czenie zaś w miejsce dawnych terminów 26 letnich, 
nowych terminów dla pożyczek 335-lettich, do- 
zwala się tylko na skutek prośby samych dłużni< 
ków; przyczem zakłady bankowe żądać maja co 
do majątków zalegających: w opłacie wiadomości 


zaludniajac odległe okolice Warszawy. — 
Dodajmy. do tego ciagle wzmagający się ruch 
na kolei żelaznćj, a skutkiem tego: postępowe 
wznoszenie się:'części miasta przyległćj kolei, 
dodajmy urządzenie miejskich spacerów, roz- 
rywek, salonów muzykalnych, które wszyst- 
kie narodłegłych ulicach. obrały: sobie stano- 
wisko, a uznamy że Warszawianie potrzebują 
coraz więcćj ułatwień do przenoszenia się 
z miejsca na miejsce. 


Tymczasem liczba dorożek niepowieększyła 
się wcale u nas, ciągłe wołania o urządzenie 
omnibusów pozostały bez skutku, a te doroż- 
ki które sa, zamiastodpowiedzićć zwiekszają- 
cym się potrzebom ogółu, nietylko nie posta- 
piły naprzód, od czasu licznych ulepszeń ja- 
kie nieboszczyk Steinkieller probował'w nich 
wprowadzić, ale stają się coraz gorszemi, nie- 
wygodniejszemi, bardzićj zabrukanemi i trzę- 
sącemi. 

Śmiało powiedzićć można, że niema w Eu- 
ropie miasta w któremby urządzenie dorożek 
na taknędznćj jak u nas stało stopie. 


Wiadomo że podczas błota, to jest wła- 
śnie wtenczas kiedy dorożki są najpotrzebniej- 


szemi, damom nie posiadającym ekwipażów, 
niepodobieństwo jest prawie myślić o jakim 
trochę więcćj oddalonym kursie. Tak przy 
wsiadaniu do dorożki, jak i przy ocieraniu się 

o jéj wnętrze, muszą one z konieczności cały. 

swój ubiór poświęcić, istokroć lepićj dla nich 
odbywać zamierzona podróż piechota; niżeli 

choć kilka wlić w dorożce przejechać. Sato 

po większćj części stare jakieś powoży, z ró- 

znorodnych częścizłożone, bez śladu pierwot» 

nego obicia, bez wysłania, otwarte na'wszy- 

stkie strony; trzęsące gorzćj od owych staro- 

żytnych wozów egipskich, do których przy 

wiązywano powóżących żeby nie spadli przy? 
prędkićj jeździe, a tak ze wszystkich stron za” 

brukane, że niema miejsca któregoby się-do- 

tknać można bezkarnie. A jeżeli jest. kilka 

znich porządniejszych, to te czychają tylko 

na złota młodzież. i żaden z tych uprzywilejo- 

wanych woźniców nie stawi się na wołanie 

zwyczajnych śmiertelników którzy tylko pra- 

wem przepisane 40 groszy za kurs płacą. 

Owszem, im go lepićj wołać, tem prędzćj u- 

cieka i gońże go tu po błocie. 


Ponieważ zaś owa dorożkarska instytucja 
skutkiem niedostatnićj liczby tych wehikułów 


J 


należytych od izb cywilnych. $ 10. Przewyżka 
kapitału wypłaconego za lata poprzednie od po- 
życzek15to i Z6-łetnich, ile takowćj przy ustano- 
wienia nowych terminów wypadnie, liczy się dłu- 
źnikowi jako opłata za zaległości lub za raty na- 
stępne, lecz procentów, a to dla uniknienia dro- 
bnych rachunków. Uwaga. Prawidia wyszczegól- 
nione w $$ Jym i I0Oym nie.dotyczą pożyczek wy- 
danych na skutek rozkazów Najwyższych na 
domy. Wypłata takowych pożyczek ma byći 
na przyszłość uskutecznianą w dawnćj wyso- 
kości, przyczem 4'/fo obraca się na prowizję, a 
39/, na amortyzację kapitału do zupełnego umo- 
rzenia długu. $ ll. Przy wyznaczaniu w miejsce 
dawnych terminów dla pożyczek 37-letnich, no- 
wych terminów dla pożyczek 33-letnich, obraca 
się z wypłat rocznych na amortyzację kapitału 
1'/ą'je aż do zupełnego umorzenia długu. § 12. 
Zamiana dotychczasowych pożyczek loto, ŻOcio 
i 37-letnich, począwszy od nowych terminów, na 
pożyczki 15, 28 i 33-letnie, dozwala się nieinaczćj, 
jak,na skutek prośb dłużników, na zasadach usta- 
nowionych dla udzielania pożyczek w ogólności. 
$13. Poupływie czasu wyznaczonego dla zamiany 
terminów pożyczek, zakłady bankowe kommuni- 
kują w ciągu pierwszego roku dlużnikom przy wy- 
dawaniu im kwitów, rachunki wypłat kapitalu i 
procentów, jakie od nich na przyszłość corocznie na- 
leżeć siębędą. $ 14. Wszystkie prawidła powyższe 
co do wyznaczania nowych terminów dla pożyczek, 
dotyczą dłużników akuratnie uiszczających się. 
Co się zaś tyczy dłużników. zalegających w opła- 
cie,” wówczas jeżeli zaległości ich nie przewyższają 
raty bankowej, z pożyczką dodatkową razem wzię- 
tej, zakłady bankowe nie mają przystępować ani 
do sporządzenia inwentarza majątku, ani do wy- 
znaczenia nad nim opieki, a ograniczają się na e- 
xekwowaniu długu środkami przymusowemi aż 
do czasu w którym należy wyznaczyć nowe ter- 
mina dla pożyczek; lecz jeżeli zaległości przewyż- 
szają ilość powyżćj wskazaną, wówczas postępu- 
ją z majątkiem na który pożyczkę zaciągnięto sto- 
sownie doswychprawideł. § 15. Samo przez się ro- 
zumie się, że obniżeniestopy procentowćj, wejdzie 
co dopożyczek w wykonanie licząc od terminu 
wskazanego w $ 5m, i nie dotyczy bynajmnićj wy- 
płat należnych za czas popizedzający termina, 
w których dawny tryb na nowy ma być zamie- 
nióny, licząc w to i przeciąg czasu po terminie ja- 
ko ulga udzielony. $ 16. Wszystkie przepisy do- 
tyczące pożyczek udzielanych przez zakłady ban- 
kowe, prawidłami niniejszemi nie usunięte, zacho- 
wują i nadal moc obowiązującą. 

IV. Prawidła szczególne dotyczące depozytów 
i pożyczek Izb opieki powszechnćj. $ 17. Od kapi- 
tałów złożonych przez Izby opieki powszechnćj 
w zakładach bankowych, od których Izby pobie- 
rają obecnie po 5°/ i po 4°/o wypłata takowych 
procentów przedłuża się na dawnych zasadach 
do lgo lutego 1858 r., a od tego czasu wypłaca- 
nem będzie, w pierwszym przypadku po 4°/o, 
a w drugim po 3'/o.— $ 18. Od dnia otrzymania 
prawideł niniejszych, Izby mają wypłacać od no- 


zakrawa na monopol, dorożkarze Warszaw- 
scy są pewni siebie, jak wszyscy monopoliści, 
wiedzą że zawsze znajdą gości, nigdy prawie 
nie zgodzą się jeździć na godziny, a 0 większe 
kursa targują się zapamiętale. 


Zarząd administracyjny pragnąc temu zara- 
dzić, postanowił żeby w każdćj dorożce wi- 
siała jedna tabliczka z oznaczeniem ceny ja- 
zdy tak na pojedyncze kursa jak i na godzi- 
ny, a nawet zastrzeżone są niektóre kursa za- 
rogatkowe, z różnemi innemi porządkowemi 
urządzeniami co wielce ułatwiać będzie umo- 
wę zdorożkarzami i przykróci trochę zuchwa- 
łości tych ostatnich. Ale zarządowi admini- 
stracyjnemu nie podobieństwo jest wpłynąć na 
poprawe i ulepszenie samych dorożek, bo to 
zależy wyłacznie od właścicieli tychże, a tro- 
chę nawet i od publiezności. 

Właściciele dorożek tłumaczą się tem, że 
niepodobieństwo im myślić o ulepszeniach, 
żaden bowiem znich niema stosownego zysku 
ze swojego procederu, dorożkarza bowiem 
wyjeżdżającego na miasto trudno skontrollo- 
wać inie jeden z nich połowe zarobionych 
pieniędzy chowa do kieszeni, a wszyscy nie- 
mal okradaja swoich panów. 
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wych depozytów po 3°/o, z wyjątkiem depozytów 
ulegających processowi (klassy 4ćj). od których 
opłacać siębędzie o 1%/omnićj, t. j. po 2°/o rocznie, 
oraz depozytów władz rządowych od których 
Izby opłacają narówni z innemi zakładami banko- 
wemi tylko 1°/o rocznie. Przy tem zachowuje 
się porzadek przepisany $$ 6m i fm.— $ 19. Od 
depozytów dawnych Izby opłarać mają o 4 i 39/, 
stosownie do rodzaju depozytów, do lgo lutego 
1858 r. Uwaga. Termin wyznaczony dla obniże- 
nia procentów od depozytów skarbowych (uwa- 
ga do $ 5go), rozciąga się także do Izb.— $ 20. 
Prawidła w dwóch $$ poprzedzających (18 i 19) 
wy mienione, rozciągają się także na dej czyta od- 
dawane do kass Oszczędności Izb — $ 21. Poży- 
czki mają być odtąd w Izbach zaciągane: Na 
majątek osiedlony, zamiast terminu dwunastole- 
tniego, na 15 lat, przyczem ma się opłacać coro- 
cznie 4'/» prowizji i 5°/o na amortyzację kapitału 
podług tabelli A. b) Na majątki osiedlone zamiast 
terminu dotychczasowego dwudziestosześciole- 
tniego, na 28 lat podług tabeli B, przyczem ma 
się opłacać corocznie 40/ prowizji i 29/5 na a- 
mortyzację. Przy pożyczkach 28 - letnich po- 
biera się na praemium 1?/, jednorazowie.— $ 22. 
Prawo udzielania pożyczek na przeciąg czasu od 
roku jednego do ośmiu lata, służy Izbom po da- 
wnemu, z pobieraniem w miejsce 6*/,, 5% prowi- 
zji.—$ 23. Wyznaczenie w miejsce dawnych ter- 
minów nowych, rozpocznie się lgo kwietnia 1858 
r., do tego zaś czasu procenta i kapitał maja być 
na dawnych zasadach wypłacane. — $ 24. Wypła- 
ta procentów zmniejszonych t. j. po 4"/o, rozpo- 
cznie się co do pożyczek, dla ułatwienia rachun- 
ków, poupływie roku t. j. po terminie w $ 23 ozna- 
czonym dla zamiany terminów pożyczek; do tego 
zaś czasu pożyczka pozostaje na dawnćj zasadzie. 
$ 25. Zamiana terminów pożyczek dawnych 12-le- 
tnich na 15-letnie, tudzież 26-letnich na 28-letnie, 
uskutecznia się w Izbach bez żadnych o to ze stro- 
ny dłużników podań i bez żądania świadectwa 
dodatkowego, a co do pożyczek nowych, zamia- 
na ta uskutecznioną być może tylko na skutek 
prośb dłużników i na zasadach przepisany h dla 
udzielania z Izb pożyczek, przyczćm stosować się 
należy do porządku ustanowionego $$-10, 13 i14. 
$ 26. Obniżenie procentów wejdzie w wykonanie 
co do wszystkich bez wyjątku pożyczek li tylko 
od termiru $ 23cim oznaczonego i nie stosuje się 
do wypłat jakie miały być uszutecznione za czas 
poprzedzający termin zamiany każdej pozyczki, 
nie wyłączając i przeciągu czasu jako ulga udzie- 
lonego.—$ 27. Oprócz procentów zwykłych, do- 
zwala się izbom, za porozumieniem się z dłuźni- 
kami, pobierać po 1*/, gratylikacji. Procenta tako- 
we uiszczają się osobno i do wypłaty kapitału nie 
wchodzą.— $ 28. Wszystkie inne postanowienia 
dotyczące izb, prawidłami niniejszemi nie zmie- 
nione. zachowują moc obowiązującą. 
Podpisał Prezes Rady Państwa, 
Xiążę Orłow. 


PIERZE 
Żeby zaradzić temu ustanowiono przez pe- 
wien czas kwitki które po odbytym kursie do- 
rożkarz oddawać miał temu co za kurs płaci, 
ale dziwna obojętność naszćj publiczności, 
dozwoliła upaść temu zwyczajowi, nikt bo- 
wiem się nie troszczył o kwitek, i każden do- 
rożkarz tyle ich wydawał ile sam chciał. 


Na to byłby spocób urządzenia z tych kwit- 
ków przez właścicieli dorożek coroeznćj lo- 
terji, jak to w Berlinie ma miejsce, tam ka- 
żdy kwitek jest biletem na tę loterję, a cho- 
ciaż kilka znacznych jest losów do wygrania, 
to właściciele dorożek najwięcćj wygrywają 
na tem. 


Drugim sposobem kontrollowania byłaby 
znana maszynka, która oznacza ilość drogi 
przez dorożkę przebieżonćj. Tę maszynke p. 
Staffel niegdyś bardzo dokładnie urządził, i 
jeżeli się nie mylimy, znajdowała się kiedyś 
w zakładzie pana Pika, nie wiemy czy dosta- 
nie jćj tam jeszcze. 


Byleby kontrolla była, zarobek na doroż- 
kach okaże się bardzo wielki, bo nie może 
być inaczćj, a tem samem konkurencja znacz- 
nie wzrośnie i publiczność zyska na tem. — 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


JO. Xiężna Gorczakow, mnłżonka Główno-Dowo- 
dzącego lszą arinią, Namiestnika J. ©. MOŚCI w Kró- 
lestwie, wyjechała do Nowćj Alexandrjt. 

Bank Polski.—Podaje do publicznój wiadomóści, że 
w dniu 29 sierpnia (10 września) r. b. zsczynając ód 
godziny 10ćj z rana, odbędzie się w banku Polskim 
w obecności Komissji umorzenia długu krajowego i de- 
legowanych z Komissji rządowćj przychodów i skarbu 
włożenie do kół numerów obligacji skarbowych 40 
procentowych i samo tychże losowanie,— Warszawa 
dnia 21 sierpnia (2 września) 1857 r.— Vice-prezes, 
Rzeczywisty radca stanu, M. Hngelkardt.— Za Naczel- 
nika kancelarji, głównp naczelnik kontrolli, Erazm No- 
wicki. 

— Z powodu odwołania angielskiego konsula w War- 
szawie, pełnienienie obowiązków konsula w mieście 
tutejszćm poruczonem zostało sekretarzowi dotychcza- 
sowemu konsulatu angielskiego, p. Wiliamo wi- Arturo- 
wi White. 

— S. p. Ludwik Koncewzrz emeryt, b. dyrektor 
gimnazjum, kawaler orderu Św. Stanisława, prze- ` 
żywszy lat 67, po krótkićj i ciężkićj chorobie, 
opatrzony SS. Sakramentami, zakończył życie 
w dniu l Września r. b. —Pozostała żona wraz 
z dziećmi, zięciem i familją, zaprasza. krewnych, 
przyjaciół i kolegów na exportacją zwłok z ko- 
ścioła OO. Bernardynów na cmentarz Powązkow- 
ski, w dniu dzisiejszym o godzinie 4ćj po polu- 
dniu odbyć się mającą. 

ZACZ CEZ 
Eśorrespondencja Aśromiki. 
St. Konstantynów d. 30 Lipca (13 Sierpnia.) 

Okolice w których mieszkam nieobfitują w xięgo- 
zbiory, a ztąd trudność w wynalezieniu znawcy 
i amatora na dzieło, które przypadkowo dostało 
się do rąk moich, powoduje mną prosić W MPana 
abyś raczył niniejsze pismo moje zamieścić w swo- 
jéj Kronice. Każdy zbieracz xiąg starożytnych, 
lubiący bibljomanją, sam o wartości jego osądzi, 
gdy się dowie że to są Ogrody królewskie Paproc- 
kiego. Xiążka ta drukowana w Pradze r. 1599 
drukiem gockim, jest z pierwszego wydania. Ba- 
cząc na przeciąg lat 258 jest ona dość starannie 
zachowaną, bo oprócz tytułu i dwóch kartek, 
brakujących we środku, jest zupelnie całą; kilka 
kartek początkowych mają także nieco rogi nad- 
psute i te ponaklejane, co jednak w czytaniu nie- 
przeszkadza. Sam czas mógł ją był więcćj uszko- 
dzić. 

Byla ona przed kilku laty własnością człowieka 
godnego ze wszech miar wspomnienia, który 
oprócz wielu innych dzieł rzadkich teraz, zostawił 
rękopism po dziś dzień niedrukowany; tytuł jego 
jest: Prawodawstwo w Polsce. Zamilczam imie i 
nazwisko autora, ponieważ jeden z braci który 
pozostały rękopism odziedziczył, ma zamiar jak 
mi wiadomo, ogłosić go drukiem;—być może iź 
go też zechce wydać bezimiennie, a wypisanie 
przed czasem nazwiska mogłoby być niedyskrecją 
z mćj strony. Powiem tylko do zachowania czego 
nie jestem zobowiązany, że ten pan będąc sam 
światłym człowiekiem, mógł zostawić i rękopism 


Trzebaby tylko, żeby nasza złota młodzież, 
przychyliła się także do tego, i nie chciała 
przepłacać i psuć dorożkarzy zato, że zabija- 
ja konie właściciela dorożek, i roztrząsają te 
ostatnie do tego stopnia, że z pożądnego po- 
wozu w przeciągu roku robi się nieznośny 
klekot. Na wyścigi jest oznaczony czas wła- 
ściwy, a te wszystkie wyścigi po bruku War- 
szawskim, nie uszlachetnią rasy koni, ani nie 
przyniosą żadnego zaszczytu tym, co za nie 
tak drogo płacą. 


Trochę szeroko rozpisaliśmy się nad tą 
kwestją, ale urządzenie dokładne sposobów 
kommunikacji, należy do niezbędnych potrzeb 
wielkiego miasta, a Warszawa coraz bardzićj 
zasługuje na ten tytuł. 


W braku rzeczywistych faktów i nowin, 0- 
biegają Warszawę plotki mnićj więcćj podo- 
bne do prawdy. Niektóre z nich przytoczymy 
nie ręcząc wszakże za ich wiarogodność. 


Mówią tedy że jeden z magnatów „krajo- 
wych ma zakupić (czy tóż już zakupił) podobno 
któryś z większych hotelów tutejszych, iprze- 


DODATEK. 


wiele obiecujący, o czem świadczą własnoręczne 
jego nadpisy poczynione na marginesach Paproc- 
kiego. Przepędził on był lat kilkanaście hard 
jac ciągle za granicą, gdzie starał się zawiązać 
przyjazne stosunki z ludźmi znakomitemi nauką, 
a których portrety po dziś dzień są w familji jego 
zachowane. Po powrocie. do: kraju, osiadł był 
„w swoim majątku na Litwie, itam oprócz codzien- 
nego zajęcia jakiego wymagała administracja ma- 
Jatkowa, oddał się był wyłącznie teorycznćj.nauce 
prawa. Xięgozbiór jego oprócz dzieł filozoficz- 
nych, składał się powiększćj części z xiąg praw- 
nych, jako to: kodexów Napoleona, Statutów Li- 
tewskich i wielu innych; kochał przytćm historją 
A zostawił liczne nad takową swe wlasne uwagi. 
Z czasem wszystkie jego jrace wyjść mogą na 
widok publiczny, a wtedy świat ocenić potrafi 
człowieka, którego poświęcenie się dla przyszłości 
/za Życia jego było nieznane. 
le wróćmy się jeszcze raz do Paprockiego. 
„Bartosz Paprocki, powiada Jan Majorkiewicz 
w krytyce literatury, rozpoczyna szereg pisarzy, 
którzy zwracali więcćj uwagi na niezliczone szcze- 
goły nie zaś na całość dziejów,'* Żyjąc przy koń- 
cu XVI wieku, nie mógł ci on wprawdzie być 
„wzorowym w swych pismach oryginalnych, pisząc 
szczególnie Herby ktycerstwa Polskiego; lecz któ- 
ren że kraj poszczycić się może z tój epoki czasu 
lepszemi źródłami do historji? Wszak wiek XVI 
w którym Paprocki pismaswe drukował, był wie- 
kiem zabobonu i błędu: — przedstawiał on trudność 
nie mówię w źródłach jakie są potrzebne do utwo- 
rzenia całości, lecz w utworze samym,—a większa 
część dzieł jego jakoto: Panosza, Hetman i ogrody 
królewskie; nie mają. wcalepiętna upadku piśmien- 
„nietwa krajowego, jak utrzymuje krytyk, —lecz 
przeciwnie godne zasługiz powodu poglądu szcze- 
„gółowego na spoleczeństwo przeszłe i jego sto- 
sunki, 

Trudność typograficzna gdy Paprocki Ogrody 
„królewskie napisał, spowodowała „go wydać je 
w Pradze;—bo chociaż wynalazek druku przez 
(ruttenberga 149 latami poprzedzał tę jego pracę, 
„Jednak sztuka typografowania manuskryptów nie 

była jeszcze dostatecznie upowszecbniona, tem 
bardzićj w Polsce, — gdzie przemysłowość zosta- 
„wała jakby. w kolebce 1 jeżeli się gdzie obudziła, 
okazała się niedoskonała. 

Przesąd wieku utrudzał postęp i zniechęcał 
w pracy, Dzieła z wielkim mozołem wypracowa- 
„me a wyszłe na widok publiczny spotykał często 
„los bibljoteki alexandryjskićj, Czy to jeden Sie- 

rotka Radziwiłł wyprawił auto-da-fe manuskry- 
ptom albo xiążkom dziś znkunabułami zwanym, 
„a które przez zniszczenie nie doszły do wiadomo- 
ści naszćj. Tym sposobem został wytępiony drugi 
tom herbarza Niesieckiego, którego wykupienie 
` „krocie kosztować miało. Dziś nawet, kiedy zmia- 
na wyobrażeń i duch czasu zdają się. na pozór za- 
pewniąć przyszłość od podobnego barbaryzmu— 
my mamy naszych Wandalów, a tymi są żydkini- 
szczyciele, którzy nam niewidomie więcćj starych 
xią ; niszczą, jak. ich wyniszczono w dawnych 


£ 


„robić zniego dla siebie pałac okazały, co zna- 
komicie powinnoby wpłynąć na przyozdobie- 
-nie naszego miasta. Mówią również że się 
zbiera towarzystwo na akcje, które nabywszy 
trzy czy cztery domy przy jednćj ze znacz- 
niejszych ulic, ma tam założyć hotel rywali- 
zujący co do wielkości, dogodności i zbytko- 
wego urządzenia z hotelem Europejskim, któ- 
„ry w ostatnich czasach oświecony już został 
gazem. W każdym razie, czy te nowiny są 
„prawdziwemi czy nie, to przynajmnićj nie u- 
lega wątpliwości, żenapływ kapitałów a przy- 
najmnićj ruch przemysłowy powiększy się zna- 
- cznie tutaj. — Wiadomo nam z dobrych źró- 
deł, że wielu obywateli z Poznańskiego a 
nawet i Galicji, wyprzedają tam swoje dobra 
i zamierzają osiąść. na mieszkanie w króles- 
twie. Jakkolwiek byłoby to dla nas z korzy- 
ścią, nie cieszymy się jednak wcale z téj wie- 
„ści; w Poznańskiem zwłaszcza obywatele tam- 
tejsi powinniby "mieć większe poszanowanie 
"dla własności odziedziczonćj po przodkach. 


Dwie nowe kompanje muzykalne mające 
odziedziczyć sympatję Warszawian po Farka- 

_ 8zu, który już wyjechał iBilsem który wczoraj 
_ ostatni raz dał się słyszyć, znajdują się już na 
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czasach. Oni dła chciwości zysku a pod pozorem 
przysłużenia się nabywcom, wszystkie stare wy- 
kupowują,—obarczają je cenami nadzwyczajnemi, 
a nim znajdą kupca, kilka albo kilkanaście exem- 
plarzy wpierw zszyfonują; dla tego często bardzo 
zdarza się natrafiać na dzieła niekompletne—kar- 
tki porozrywane. Zabytki tych starożytuości któ- 
re nam wojny oszczędziły. a wieki potomności 
przachowały , stają się teraz coraz szacowniej- 
sze, a w końcu dojdzie do tego: że dla ich rzad- 
kości ceny mióć nie będą. Zadne przedruki i usi- 


„owania bibljofilów nie są w stanie od zupełućj 


zagłady je oszczędzić, 

Świeżo teraz w Kijowie nadarzylo mi się natra- 
fić u Litowa na jeden exemplarz biblji brzeskiej 
czy Radziwiłowskićj, drukowanćj w połowie XVI 
wieku! Przed kilku laty, exemplarz, był, jeszcze 
cały, a dziś już jednćj czy dwóch kartek nie ma. 
I mie dziwnego'—ta bibja, która jest jelną z tych 
co uniknęły w Wilnie całopalenia, gdy się do ma- 
gazynu dostała, zajęła była miejsce najprzód na 
półce drugorzędnćj; w pół roku przeniosła się na 
półkę trzecią z porządku, w miesiące później na 
czwartą i tak następnie, aż w końcu na wierzch 
się dostała; łecz gdy i tam w przeciągu pewnego 
czasu nabywcy na nią nie było, a napływ przyby- 
wających ciągle do magazynu nowości wymagał 
w xiążkach porządku, zrzucono ją ztamtąd jak nie- 
potrzebną pod półki gdzie jak widziałem, wycie- 
ra prochy. Z czasem może kto się ulituje i z tak 
niszczącego jassyru ją wykupi (1). 

Konsekracja kościoła Horyńgrodzkiego odb yła 
się z wielkiem wszystkich zadowoleniem, z ta tyl- 
ko różnicą, że nie 6 lipca jak pisałem (2), lecz 7: 
Była to bowiem niedziela. Zgromadzenie znajdu- 
Jących się osób na tej uroczystości było dość li- 
czne, Obrządek trwał do czwartój z południa. Po- 
tem miało miejsce świetnę przyjęcie i ugoszczenie 
przez JO. Kollatorów, całego duchowieństwa 
i przeszło ośmdziesiąt zaproszonych osób. Serde- 
szną gościnność w podjętem przez nich uezczeniu 
tak świetnego zgromadzenia, nie skończyła się 
pierwćj, jak o godzinie 56j z rana, Po odjeździe 
X. biskupa Borowskiego z duchowieństwem, całą 
noc jak najuprzejićj się bawio.:0. K. de B. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
esepesze Welegraficzne. 


Londyn 29 Sierpnia. Jój Król. Mość 
z. rodziną, jak donosi telegraf, przybyła o godzinie 


wpół do siódmćj w zupełnie pomyślnem zdrówiu 


do Edymburga, i została tam, równie jak na każ- 
dej stacji gdziesię pociąg zatrzywał, przyjętą przez 
lud z zwykłem uniesieniem. 

Paryż 30 Sierpnia. Dzisiejszy Moni- 
teur donosi, że Cesarz przybył doobożu pod Cha- 


(1) Dziwi mnie. że p,.$. który. nabywa tego rodźaju 
starożytności. dotąd tego nie uczynił, zdaje się iż mieć 
ją można za pół ceny jéj; wartości. Czas jest jeszcze, 
bo może być zupełnie zniweczoną. 


(2). Ner Kroniki 154. 


miejscu. Ta którćj ma przewodniczyć pan Le- 
wandowski a do którćj składu wchodzą soli- 
ści w Pradze Czeskićj zamówieni, zamierza 
rozpocząć swoje wieczory mużykalne w przy- 
szłą sobotę również na dochód organów dla 
kościołka Mokotowskiego. Spodziewamy się 
że już musiał się spory fundusz na te organy 
zebrać. 


W teatrze na teraz nowości nie wiele, cho- 
ciaż wiadomo nam że na nadchodzącą porę 
jesienna, dyrekcja kilka wiekszych sztuk przy- 
gotowuje. Mieliśmy. w tych czasach dwa no- 
we wystąpienia. tenora włoskiego i polskiego 
basisty. Ten ostatni, p. Borkowski, przychylne 
uzyskał przyjęcie. Sądu jednak o jego śpiewie 
nie wydajemy nie chcąc się wdawać w prawa 
naszego muzycznego recenzenta. 


Pan Fajans ogłasza prenumeratę na album 
Kaliskie, które sądząc po szybkiem rożejściu 
się wielkićj liczby exemplarzy albumu Lubel- 
skiego przez p. Pecqa wydawanego, powin- 
noby mieć powodzenie, Pierwszy zeszyt albu- 
mu Królów Polskich z rysunków Lessera lito- 
grafowanych u p. Pecqa z textem polskim Jul- 
jana Bartoszewicza, wraz z tłumaczeniem fran- 
cuzkiem, wyjdzie wkrótce z pod prasy: Pan 


longs, wczoraj wieczorem, o godzinie wpół do sió- 


dmćej. Jego Cesarska Mość zatrzymał się po dro- 
dze w Epernay i Chalons; na.całój drodze witały 
go pełne zapału okrzyki. Stan-zdrowia Jego Ces. 


„Mości jest najpomyślniejszy. 


Zamknięcie wystawy sztuk pięknych zostało od- 


'łożone do dnia 15 września. 


Genua 27 Sierpnia Między tutejszemi 
emigrantami zaszły liczne aresztowania. (W. P. Z.) 
A.N./G.L A. 

Londyn. 28 Sierpnia. Królowa powróciła wczó- 
raj z Osborne do Londynu. 

Morning Post podając depesze z Indji, których 
treść podaliśmy wczoraj dodaje: 

, »Niepodobna pozostać spokojnemi, dowiadując 
się, Że krwawy. Nane Sahib kazał wymordować 
cały garnizon w Cawnpore, a prócz tego sprzedać 
240 kobiet i dzieci, które się znajdowały w tem 
mieście. Krew ścina się, a potem wrenajgorętszem 
pragnieniem zemsty, jakie kiedykolwiek naród ja- 
ki mógł uczuwać. Nie ma. prawie jednćj rodziny 
w Anglji, któraby nie miała którego swego człon- 
ka w Indjach, tysiące przeto tych rodzin już jest 
w żałobie. Pominąwszy nawet węzły pokrewień- 
stwa, nie ma pewno jednego Anglika, któryby nie 
był gotów poświęcić swoje Życie temu, eo się stało 
świętą sprawą, 

Bez żalu płaciliśmy nasz podatek kiedy honor 
Anglji narażony był na wschodzie, ale niczem jest 
pieniądz w takićj jak ta sprawie. Gdyby potrzeba 
było dalibyśmy miljony, ale tu koniecznie musimy 
wylać krew i dać tym szatanom i zdrajcom Azji 
tak straszną naukę, żeby kraj ten drżał na jéj wspo- 
mnienie do ostatniego dnia jego historji. 

Tymczasem, mówi dalćj Morning Post, czas, 
przestrzeń i pory roku pętają nas; skazani je- 
steśmy ma odbieranie przez kilka jeszcze poczt 
wiadomości o nowych okrucieństwach, zanim do- 
wiemy się o przybyciunaszych wojsk posiłkowych 
i o ich czynnych operacjach na polu bitwy. Nasze 
rodziny w żałobie, dopiero w dniach Bożego Na- 
rodzenia czytać będą o czynach wojennych na- 
szych żolnierzy, nasze styczniowe dzienniki w ro- 
ku 1858 napełnione będą opisami, które pomszczą 
się za przeszłość, ale które nigdy nam jej nie wy- 
nagrodzą. 

Morning Post prostuje następnie fakt, który 
był mylnie tłómaczony według rządowćj depeszy; 
wyraźnie można było domyślić się w czytaniu, że 
nie wojsko angielskie w Agra ścigało powstańców 
z Neemuch, aleci ostatni w liczbie 10,000 uderzyli 
na Aoglików i pobili ich. 

— Publiczność zaczyna na dobre zatrważać się 
w Apglji. Nie dziwi się ona, że Delhi dotąd nie u- 
padło, ale że jenerał który niby oblega to miasto, 
nie ma więcćj jak 2000 żołnierzy dla wykonania 
ataku. 

Dzienniki rządowe postępują bardzo niewłaści- 
wie, rozgłaszająe fałszywe podania, bo cóż z tego 
wyniknąć może? oto, że za nadejściem prawdzı- 
wych wiadomości, reakcja silniejszą jest niż gdy- 
by od razu dowiedziano się ojakim niepomyślnym 
fakcie. ! 


Pecq jednocześnie prawie z tym albumem» 
zamierza w tym samym sposobie wydać szereg 
polskich arcybiskupów. 

Czytaliśmy w tych dniach dwa dosyć cieka- 
we ogłoszenia dzienników francuzkich. Jeden 


m nich donosi że w pewnym starym zamku, u- 


dało się wyśledzić slawną bandę zbójców, 
przez długi czas bezkarnie grasujących w o- 
kolicy, a znaleziono ich ukrytych..... pod kry- 
nolinami których miał być wielki skład w tym- 
że zamku. Jakież to niebezpieczne i przestra- 
szające subiekta mogą się w tem przesadnem 
odzieniu przechowywać !! 

Drugie doniesienie jest od jakiegoś dentys- 
ty który podejmuje się dziesięciu p acjentom 
darmo zęby wyrywać a od jedenastego do- 
piero brać pieniądze. Rzecz tylko o to cho- 
dzi żeby nie być tym jedynastym. 


MADA ZI OBIE pit osil 
Dodatek do Nru 230 Kroniki ; 
kerra 26 
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Dotąd atóli prawda dochodzi has tylkó przez 
listy prywatne, a nie przez dokumenta publiczne, 
kontrolowane przez rząd i tajone przeż dzienńiki. 
Wojsko angielskie pragnie najgóręcćj różpacząć 
zapasy z powstańcami, ale dówódcy lepićj pójtnu- 
ja ważność obeeńego yrześileniu. Chętnieby 'oni 
opuścili dwie trzecie cżęści kraju, aby tyłko ócałić 
resztę. Zawichrzenia w Peńdszabie i Hyderabad, 
(punktach tak bardzo ódległych między sobą i ža- 
mieszkałych przez tak różne plemiona, dowodzą, 
że ogićń tli się ze wszystkich stron. Niech tylko 
wojsko angielskie poniesie jednę ważną klęskę, a 
całe Indje mmógą śtańąć w płomieniach. 

Ci którzy dobrze zńają Tadje, wątpią 0 utrzy- 
maniu się dotychczasowćj wierności arinji w Bom- 
bay i Madras, jeśli powstaniu w Bengalu powo- 
dzić się będzie. 

Nasze pósiadanie Indji jest w ogóle bardzo sła- 
bo ubezpieczone. Jeduem z największych naszych 
niebezpieczeństw jest przepowiednia, utrzymująca 
się już od wielu lat między Iadnością indyjską, że 
panowanie angielskie skończyć się ma w r. 1860. 
Klęski naszych wojsk obudziłyby uśpioną chwilo- 
wo, ale niezniweczóńą pychę Indjan. Jeszcze jed- 
nem więcćj zlćm jest to, że pó nieznośńych upa- 
łach, których europejczycy wytrzymać nie są w sta- 
nie na otwartem polu, nastąpi pora deszczowa, a 
z nią cholera, która jest dla nas stokroć groźniej- 
szym nieprzyjacielem niż sypoje i ich artylerja 
choćby nawet dobrze obsługiwana. i 

Powszechne i córaz wigcëj nabierające tczgłósu 
i prawdopodobieństwa jest to zdanie, że rząd nasz 
niepojmuje istotnćj rozciągłości niebespieczeństwa 
i że popełniwszy jedeń ż największych błędów, ja- 
ki można wyrzucać narodowi prowadzącemu woj- 
nę, to jest, że zbyt lekceważymy nieprzyjaciela, 
Parlamtent “rozszedł się, a lord Palmerston i jego 
koledzy, nie uztiali ża potrzebę wyjaśnić jakich 
środków zamierzają użyć w Tndjach. 

Wojsko jakie znajduje się tam w tójchwiliijakie 
wysłano tam dotyeliczas, jest bardzo aiedostate- 
czne. Publiczność wolałaby znać całą rozciągłość 
złego i widzieć przedsiębrane ódpówiednio skute- 
czne środki, niż późnićj być skazaną aa cięższe o- 
fiary, z przekonaniem, Ze można było oszczędzić 
znaczną ich część, rozwijając należytą eńertją 
w właściwym czasie, tmdependance Belge.) 

R "ho NOITA, 

Paryż 29 Sierpnia. Cesarz wyjechał dziś o go- 
dzinie pierwszćj do obozu pód Chałons. Jego Ces. 
Mość w mundurze jeneralskim w odkrytym pówo- 
zie udał się przez bulwary na stację kolei żelaznćj 
w towarzystwie jenerałów Faillly, Fleuty; Espinas- 
se i xięcia Joachima Murat. 

=i Miąże Napóleon’ który wczoraj "wieczorem 
powrócił zHavru, wyjeżdża dziś wieczorem na će- 
remonję inauguracyjną do Culoz. Xiąże nocować 
będzie jutrow miasteczku Modane; u stóp góry Ce- 
uis. Xiąże podróżuje w towarzystwie margrabiego 
'Villamarina ministra sardyńskiego, ale nie zdaje 
Się żeby się udał do Turymu, bo we środęma wró- 

aé do Paryża. Riich tak'jest powszechny w téj 
chwili w wyższych sferach, że po wyjeździe z Pa- 
ryża pana Billault, pozostanie tylko w stolicy trzech 
"ministrów. pp. Abbatucci; Magne i marszałek Vail- 
lant. : 

Dziś o godzinie drůùgiėj'po południu nie otrzy- 
maliśmy jeszcze wiadomości o wznowienia stosiin- 
-ków dyplomatyczńych wiKonstantynópołu. Nie 
, jest to bynajmnićjspowodem zwątpienia o tóm,ale 
nie bez przyczyny przypuszczają tu, że rząd Ce- 
sarski nie jest wcale zadowolony z powolności zja- 
ką gabinet angielski używa 'swego pośrednictwa 
dla spełnienia zobowiązań przyjętych w Osborne. 
Niektóre osoby sądzą nawet że nazwa Stćj Hele- 
ny dana medalowi ttworzohemu dla dawnych woj- 
"skowych Cesarstwa przypominająca’ tradycję nie 

bardzo sympatyczną dla Anglji, może być pewnym 
rodzajem odwetu za .tę zbyt oziębłą pomoc gabi- 
netu angielskiego w sprawie wyborów mołdaw- 
skich. W każdym razie możemy przyjąć za pe- 
wność, Że tapamiątkowa nazwa medalu, nie bę- 
dzie przyjemną. naszym zakanałowym sąsiadom. 
— Z powodu rożstrzygającego się obecnie w O- 
"ranie" processa, 'w którym: skomprómitowani są 
owojskowi francazey, mialy miejsce narady gabi- 
netu w zeszłą środę. Pan Abbatucci z całą powa- 
ga swego długiego zawodu i doświadczenia, Wwy- 
stąpił przeciw nadużyciom często nader smutnym 

a zawsze nieprzyjaźnym, wszechwładztwa wojsko- 

wego w Algierji, dotykalnie wykazanego w tym 
processie. 

Marszałek Vaillant nie usiłując usprawiedliwić 
te nadużycia, przytaczał jednak okoliczności łago- 


Ge 


dzące i naturalnie stawał w obronie mundaru fran- 
cdżkiego w Algierji, słowem przyznał błędy téj or- 


ganizacji nad którą należy czuwać z największą 


ścisłością, ale którą trudno będzie w jakikolwiek 
sposób zastąpić. 

Wiadomo że przy ostątnich wyborach w Pary- 
żu, Courrter de Paris, najsilnićj wystąpił z opozy- 
cją i lista jego kandydatów utrzymała się w zupeł- 
ności. Ztego pówodu przedaż tego dziennika na 
miejscąch publicznych, została zabronioną. Obe- 
tnie zdaje się, Że między władzą i redakcją tego 
dziennika, przyszło dó ostatecznego porozumienia 
się, wskutku którego rząd nie będzie uważał Cour- 
rier de Paris za dziennik nieprzyjacielski, tylko 
ża opozycyjny NC (Ind. Belge.) 

18 D E. . 

Bombay 30 Lipca. W ciągu óstatnich dwóch 

tygodni postęp powstania niespotkał Zadnćj prze- 


szkody, wyjąwszy trzech klęsk poniesionych przez 
powstańców, dowodzonych przez Nane Sahib, 


których jenerał Havelok pobił pod Futthpóre. Je- 
ńerał ten w dniu 17 Lipca z 2000 żołnierzy éuro- 
pejskich z 64 i 78 pułkiem górali, pułkiem strzel- 
ców z Madras i jedną kompanją artylerji królew- 
wskićj, wyruszył z Allahabad, po dwóch forso- 
wnych marszach złączył się ż wysłaną naprzód 
kołamną pod dowództwem majora Renand, i zà- 
łożył obóz o jakie cztery miłe od Futthpóre. Nie- 
przyjaciel wyruszył z Futthpore, i uderzył na kor- 
pus rezerwowy pułkownika Tyller. Natychmiast 
wyruszył i generał Havelok, postawił ośm dział 
w środku i rozpoczął morderczy ogień na nieprzy- 
jaciela, który jedno po drugiem działo opuszczał i 
w największem zamieszaniu żapędzony został na 
ulice Futthpore. Anglicy nie stracili ani jednego 
człowieka. Powstańcy mięli dwa pułki jazdy, trzy 
piechoty oraz 11 dział, te ostatnie zostały zabra- 
ne. Następnie jenerał Ilavelok postąpił ku Cawn- 
pore i dwa razy pobiwszy nieprzyjaciół i zabraw- 
szy im 26 dział, zajął to miasto. Nahe Sahib um- 
kńął do Betlepore: o 10 mil od Cawnpore, dokąd 


bezwątpienia jenerał Havelok ścigać go będzie. 


O poprzednich katastrofach doniesienia są nie- 
zgodnie i niejasne. Zdaje się:że jenerał Hugh W hee- 
ler umarł w skutku ran poniesionych i Ze garnizon 
przyjął ofiarowaną mu przez Nane Sahib-kapitu- 
lację, ale kiedy zabierał się odpłynąć na przygoto- 


*wanych cżółnach, Z różkazu tegoż dowódcy maha- 


ratów został wymordowany. 
Według inuych doniesień, kobiety i dzieci 
w liczbie 240 'głów, zostały w Cawnpore przez 


,publiczną licytację krajowcom sprzedane i ci do- 


puściwszy się przeciw:nim 'najhaniebniejszych o- 
krucieństw, wymordowali je następnie. Jedyną 
nadzieję, że jeszcze niektórzy 'zeuropejczyków po- 
zostali przy życiu, stanowi pogłoska, że Nane 
Sahib. ma w swoich rękach około 100 jeńców eu- 
ropejskich, których zachowuje jako zakładników 
swego osobistego bezpieczeństwa. Zapewne są to 
resztki garnizonu z Cawnpore. 

Lueknow trzyma się jeszcze według ostatnich 
rapportów, ale jego waleczny óbrońca, jenerał 
Lawrence, poległ. Został on w bitwie 2 lipca zra- 
niony i w skutku tćj rany umarł 4 tegoź miesiąca. 
Dowództwo 'garnizońu przeszło w ręce majora 
Banks i liczą/z:pewno ścią na to, że garnizon ten 
potrafi utrzymać się przeciw przeważnym siłom 
powstańców oblegających tę twierdzę, aż do przy- 
bycia z odsieczą korpusu jenerala Hayelok. 

Z Madras donoszą, że armja tego prezydento- 
stwa jest zupełnie wierną i że tak indyjska jak i 
imahometańska ludność miasta Madras, w adre- 
sie podanym do gubernatora prezydentostwa, wy- 
raziłaą swoją wierność dla rządu i oburzenie prze- 
ciw okrucieństwom i gwałtom, jakich się po- 
wstańcy dopuszczają. Europejczycy w Madras, 
jak już dawnićj doniesionem było, utworzyli kor- 
püs zbrojnych ochotników, w celu utrzymania 
spokojności i zapewnienia bezpieczeństwa publi- 
cznego. (Neue Pr. Zettg.). 

TU. BRE 4,4: 

Konstantynopol 19 Sierpnia. Według wszelkie- 
go podobieństwa, trudności obecnego położenia 
bliskie są załatwienia w sposób zadawalający, ta- 
kie przynajmniej jest w tćj chwili powszechuemnie- 
manie. Otrzymano tu nakoniee.po wielu dniąch ò- 
czekiwania, stanowcze wiadomości o zgodności 
istniejącej między mocarstwami interesso wanemi, 
w przedmiocie ugody, którćj zasady zostały uło- 
Zone w czasie obecnosci Cesarza Napoleona w Os- 
borne. Rząd angielski, jak mówiliśmy w tych 
dniach, podług pogłósćk które zdają się pótwier- 
dzać, przychyła się do żądania gabinetu francaz- 
kiego co.do unieważnienia wyborów mołdawskich 


i przesłał już swemu ambassadorowi w Konstan- 
tynopolu instrukcje w tym rodzaju. Internuncjusz 
austrjacki otrzyimał także ód swego rządu depesze 
wzywające go aby zmienił swóje postępowanie i 
zastosował się dó powszechnego postanowienia. 
Tylko lord Stratford de Redcliffe któremu nie mo- 
że być miłem widzióć wszystkie swoje rachunki 
pokrzyżowane, ograniczył się dotąd na zakomuni- 
kowaniu Porcie depeszy telegraficznych, któremu 
pci te nowe rozkazy, ale wystrzega się wszel- 
kiego kroku w tym ducha, podj ozórem że nie 0- 
trzymał jeszcze oczekiwanych / 
szy, które przyszła póczta przywiezie, a które obja- 
śnią go szczegółowo względem inyśli 1 znaczenia 
otrzymanych instrukcji. Czy oń spodżiewa się je- 
szcze wywołać nówe trudności? Pierwszy sekre- 
tarz ambassy angielskićj wysłany do Xięztw dla 
zebrania dokumentów przeciw planowi połączenia 
ichę powrócił tu przed dwoma dńiami. Może lord 
Stratford w sprawozdaniu swego wysłańcą znaj- 
dzie przedmiot dó howych zarzutów. 
Tymczasem jednak Wysoka Porta uważa ten 
interes za bliski załatwienia z zadowoleniem po- 
wszechnóm i oswobodzona dziś od nacisku który 
ją tak ciężko przygniatał w całym ciągu rozpraw, 
zajmuje się ona czynnie środkami ułatwienia ile 
tylko jest w jój mocy projektowanego rozwiązania. 
Zdecydowano zatóm, że dopełnione wybory zostą- 
ną unieważnione i że odbędzie się nowa próba wy- 
borów według nowego firmanu, który ułożony bę- 
dzie tak jakby pochodżił z własnego natchnienia 
sułtana. Firman ten układa się obecnie i ułożony 
będzie tak żeby zamknąć przystęp wsżelkim na- 
dziejom i usunąć wszelki powód do dalszych za- 
wikłań. Dołączoną będzie do niego nota objaśnia- 
jąca, która poda w pewnym wzęjędzie ze strony 
rządu tureckiego wszełkie pożądane rękójmie eo 
do prawego i rzeczywistego wykońania traktatu 
paryzkiego, co się dotyczy spraw mołdó-woło- 
skich, a która adressowaną będzie do mocarstw 
interessowanych. Pozostaje tylko jeszcze kwestja 
czy ten układ będzie mógł być wprowadzonym 
w wykonanie beż wywółania nowych trudności. 
Wszystko tu zależyć będzie ód rodzaju rozpo- 
rządzeń jakie dwór turecki użna ża właściwe dla 
zapewnienia powodzenia tego układu. 
Przed nadejściem depeszy donosząććj o proje- 
kcie w mowie będącego układu, Tepreżetjtanci Fran- 
cji, Rossji, Priiss i Safdyńji, telegrafowałi do swo- 
ich rządów, przedstawiająć iń miewłaściwość swe- 
go położenia w Konstantynopolu, 1 proSząć o roz- 
kazy jak sobie mają postąpić. Otrzymafi oni wia- 
domość, że lord Stratford de Redaliffe odebrał od 
gabinetu angielskiego nowe instrukcje i słusznie 
dziwviłi się jego apórowi w opóźniania się ż ich wy- 
konaniem. Zdaje się dziś że wkrótce otrzytnają do- 
stateczne objaśnienia w tym względzie. 
Nie wiele mamy do powiedzenia w przedmioci 
powrotu Mehmed-Ruszdi-paszy dó ministerstwa 
wojny, prócz tylko źe to rozporządzenie ticzynio- 
ne zostało z własnćj woli sułtana i że uważane to 
jest jako nowy cios zadiny wpływowi Reszyda- 
paszy, którego żaciętym nieprzyjacićleh politycz- 
nym jest nowy seraskier. Nadto nie należy prze- 
sadzać znaczenia téj zmiańy,chociaż Mehmed-Rtusz- 
di uważany jest jako przychylny polityce fran- 
cuzkićj. Pogłoski o bliskiem zupełnie przekształ- 
ceniu gabinetu, utrzymują się ciągle 1 jak się żda- 
je wkrótce podobno sprawdzą się zupełnie i to 
w okolicznościach o jakich mówiliśmy w jednym 
z ostatnich listów. Dia tego ta pojedyńcza zmiana 
co dó wydziału wojny, powinna być przy pisywa- 
ną wyłącznie nieudolności Hadzi-Kiami -paszy, 
któy sam głośno przyzńdł się że nie jest w stanie. 
kierować tym ważnym w obecenój chwili %ydzia- 
łem i który powołany został do tego urzędu jedy- 
nie skutkiem nagłej chwilowćj potrzeby, 
Od- kilku dni mamy w naszym porcie wspaniałą 
fregatę amerykańską Congress, która pod dowódz- 


Osowa depe-. 


twem komodora resse, zwiedziwszy już kilka por- ? 


tów tureckich, ma niejaki czas zatrzymaćsię w Kon- 
stantynopolu. 


— Czytamy w liście ż Konstańtyńopola do Os- 


sertatore Triestino: 

Kiedy poseł angielski w Persji pan Murray, a 
przybyciem do Teheranu, przyjmował w swojóm 
mieszkaniu odwiedziny pierwszego ministra 8zą- 
cha, żalił się przed nim że ewakuacja Heratu zawą- 
rówana w traktacie pokoju, nie została dotąd do- 
pełnioną, chociaż Anglja ze swojćj strony spełniła 
wszelkie warunki tego traktatu. 

Pierwszy minister odpowiedział panu Murraj, że 
opóźnienie ewakuacji nie pochódzi z winy rządu 
perskiego, ale rządu Heratu, a mianowicie xięcia 


* 


- 


Murad Mirza, który kilkakrotnie odmówił opusz- 
czenia tego miasta. Pierwszy minister dodał, że 
rząd perski wysłał juž nawet wojsko, aby zmasić 
Marad Mirżę do spełnienia rozkazów szacha. Pan 
Murray którego ta odpowiedź wcale nie zadowo- 
lifa, zażądał stanowczo bezzwłocznego opnszcze- 
nia Ilerafu. (land. Bełgc) 


Przogiąd literatury krajov éj. 
* „Rozbiór BOŻEJ CZELADKI J. /. Kraszewskiego 
07 przez 
LEONOR ZIEMIĘCKĄ. 

Pour triompher de la demo- 
ralisaton privée et publique, 
oeuvre du sophisme, il faut de 
Fenergie dans l'ame des'bons. 

Baron d' Eckstein. 
Ubogiemu ostrożnie poczynać potrzeba. 
i Słowa ojca Bronicza. 
-Ciężki jest zawód pisarza, mianowicie pisarza 
naszych czasów, co nie dla sławy, lub co gorsza, 
chwilowego poklasku, bierze pióro do ręki, ale 
z ducha i z przekonania, pisarza kochającego nad 
wszystko prawdę i dobró. Dowodzić tego, czego 
się jest pewnym, dowodzić ludziom obojętnym, 
przesądnym, przekonywać o tem co na sercu le- 
ży, co zrosło się niejako z życiem, a nie być zro- 
zumianym, o! jakże to bolesne, jak ciężkie zada- 
nie! Czytelnik sądząc najczęścićj po sobie, myśli, 
że taki autor chwilowe tylko przynosi mu wraże- 
nia, że goni za nowością i podziwu od niego cze- 
ka, a on siły swoje oddał na usługę prawdy, on 
dla jéj sprawy przeżył lata w jednćj godzinie, po- 
święcił wszystko, co osobistością, przesądem w so- 
bie nazywał, co. sądu sumienia. wytrzymać nie 
mogło, zatrzymując w zamian bez wahania to 
wszystko, co pozór przesądu na sobie nosi, a co 
jednak jest prawdy owocem.... on wyrobił, wy- 
pracował całe jestestwo swoje, a serce nastroił 
jak harfę Eolską, aby je każda bratnia porusza- 
ła potrzeba, dźwięki współczucia zeń wydoby- 
wając..... 
Ta ostatnia cecha czyź nie da nam poznać w tym 
obrazie szanownego pisarza, który od lat wielu 
- w ten sposób służy narodowi i literaturze ojczy- 
stćj, autora cenionego przez tych nawet, którzy, 
jak się z ostatnićj polemiki pokazało, nie zupełnie 
stanowisko i uczucia jego zrozumieli. Pan Kra- 
y szewski kochany jest instynktowo, bo wszyscy 
wiedzą, że pragnie dobra, że pracuje dlą dobra; 
ktokolwiek więc ma tę samą miłość, chociażby nie 
w tak jasny, nie w tak dojrzały sposób pojętą, do 
niego się zwraca, w nim oparcia szuka. Hold ten 
miłym jest, ale i smutnym niekiedy, a tém smu- 
tniejszym dla serca, które, jak rzekliśmy, na wzór 
harfy Eolskićj poruszane jest od wszelkićj bra- 
tnićj potrzeby. Jedną bowiem z takich potrzeb, 
jest także zamięszanie, niezdolność gruntownego 
zrozumienia sumiennych dążeń, brak rozwagi, po- 
koju i bezstronności. Dojrzał on tóćj w nas po- 
trzeby i dla tego nie trudząc się już więcćj obra- 
zowaniem szerokich pojęć, dramatyzowaniem 
wzniosłych idei, gdzie wypadki odgrywają rolę 
twierdzeń logicznych, a w dobrze pojętych osobi- 
stościach przedstawiają się prawdy wiekowe; nie 
trudząc się, mówię, takiem oddawaniem swoich 
przekonań, które powoli tylko wśród massy roz- 
maitych uprzedzeń zrozumiane bywają, — p. Kra- 
szewski wziął się odrazu do stawienia przed oczy 
nasze cudnego obrazu, w którym juź nie rozumo- 
wanie, ale konkluzję, czyli ostateczny wniosek u- 
zmysłowił, nie drogę ku dobru, ale dobro samo. | 
Taki jest początek Czeladki bożćj, drukowanej 
niedawno w Gazecie Warszawskićj, taka nieza- 
wodnie myśl główna; już tam nie walczą klassy 
z klassami, ale stoją harmonijnie obok siebie, je- 
dna nie pognębia drugićj, a raczćj wszystkie ni- 
kna w miłości; już tam nie dźwiga SIę uboższy 
w obec magnatów, upadając co chwila pod cięża- 
rem wrażeń, to zbyt dręczących, to zbyt odurza- 
jących, — ale łodzian miły, hoży, wzrosły w Po” 
wietrzu niepodległości, że tak powiemy, stol 
śmialo i szlachetnie, bez pychy i pogardy, lecz 
z godnością i mocą, w obec możniejszych. Nawet 
miłość uroczćj hrabiny nie mięsza jego spokoj- 
nych i czystych uczuć; słowa Bronieza do Dosi 
wyrzeczonć, to rozwiązanie Dwóch światów, to 
ostateczny wniosek logiczny, uzmysłowiony w ho- 
źój i szlachetnój Jana postaci, to głos wieku je- 
nego, do wieku drugiego, to ideał przyszłości 
stawiony obok ideału przeszłości, stórą wyraża 
cała rodzina chorążego. Oh, śliczny bo ten ideał! 
ten chorąży ze smutkiem swoim, tak głębokim a 
tak wymownym; ta chorążyna, anioł dobroci 0- 


EL WA, JE 3 
bok form towarzyskich, jakie daje stan wysoki, 
te cnoty z religji i obyczajów wyczerpane, a tak 
w-jedność się zlewające, Że co chwila pytać się 
trzeba: czy Niebo czy ziemia tego ją nauczyły? 
to uosobienie niebiańskiego wpływu wświętćj po- 
staci xiędza Ginwiłla; ten'dwór poczciwy, ci re. 
zydenci, wszystko to tak piękne, tak harmonijne, 
że odrazu czytelnik myśl autora zgaduje, szlache- 
tny podstęp jego odkrywa.... Ideałem chciał po- 
konać opory, ideułem przekonać. błędnie, nieu- 
dolnie. powoli myślących; rzeczywistością odpo- 
wiedzićć stanowczo na tysiączne kwestje, jakie je- 
go powieści dotąd, wywoływały. 

I nie stara się nawet ukrywać tej myśli, rychło 
bowiem po cudnym obrazie pierwszćj części, wi- 
dzimy część drugą, idącą w zapasy z ideałem, 
spadającą jak pogańskie fatum na spokojną cze- 
ladke: Widzimy część drugą, czyli złość i zepsu- 
cie, walkę tego co jest, z tem co być powinno, co 
bywa gdzieniegdzie i niekiedy tylko. Zadrżał czy- 
telnik, zląkł się o śliczny utwór rodzinny, oby- 
czajowy, z niechęcią przebiegał karty, odwrotne 
obrazy i brzydkie zepsucia rysy. Spieszno mu 
było wrócić do ideału, tęskno do niego, a uczucie 
to. którego każdy zapewne doznał czytelnik, do- 
wodzi najlepiej, iż autor odgadł potrzebę chwili... 

Dotąd zupełnie jesteśmy zgodni z panem Kra- 
szewskim; zachwyca nas jego pomysł, chcieliby- 
śmy się zatrzymać nad temi postaciami, pieścić 
się ich widokiem, powtórzyć wszystko co mówi 
xiądz Ginwiłł, każdy rys jego życia, od obejścia 
się ze starym wiarusem, do karmienia psów i go- 
łębi. O, znamy zaprawdę ten ideał, znamy taką 
czeladkę Bożą, to obraz z rzeczywistości wzięty 
i wielu z nas' widziało podobny i w niejednem 
sercu wzbudził on drogie wspomnienia... To o- 
brazek niedawny, z pierwszćj połowy wieku na- 
szego, na którego tle. szezątki przeszłości często 
w podobną zlewały się całość. (a) 

W drugiej części nie wszystko nas tak zado- 
wolnia, może dla tego, żeśmy tak ukochali pier- 
wszą, wiele rzeczy wydaje nam siętam zbytszcze- 
gółowo, zbyt wiernie malowanych.... ale ito prze- 
baczamy chętnieautorowi, szanując fantazjęiswo- 
bodę w kreacjach artystycznych, tómbardzićj, że 
kontrast był tu potrzebny, bo w tem leży nawet 
rozwiązanie zadania, wielka, wysoka moralność 
całości. 

"Ale czemuż właśnie w trzecićj części tego 
rozwiązania nie widzimy, czemu to złe niej u- 
pada pod potęgą dobra, czemu ideał nie zwycię- 
ża zepsucia? Tak przecież zamierzył autor, do te- 
go dążył widocznie; ten zamiar odgadywaliśmy, 


bo ponieważ ź obyczajów utworzonćj postaci sta- 
nąt był przed nią człowiek zesilną wolą, z wyż- 
szóm pojęciem życia, umiejący łączyć ideał rodzin- 
ny z miłością wielkich celów: ładzkości, byłby:od 
razu skruszył to zimne ale niepospolite serce; był- 
by: urokiem prawdziwćj wartości, zrównoważył 
wszystkie lekkie świata ponęty. Gdyby znowu; 
pod postacią sędziwćj matrony biło serce kobiety 
XIX wieku, umiejącćj odgadnąć powody błędów 
i rozmaitość usposobień „ umiejącćj stopniowo 
działać na przekonania, Chorążyna byłaby dopo- 
mogła szybko zwycięztwu syna, lub jeżeliby tego 
widziała potrzebę, silną wolą byłaby stawiła czo- 
ło niebezpieczeństwu, stórego cicha reżygnacja 
usunąć nie zdołała. Elementów więc nowych bra- 
kło czeladce bożćj i dla tego podbiła ją powódź 
namiętności. Dawne tylko środki użyte zostały 
i jednostronne też wynikły z nich skutti: żal, ale 
nie odrodzenie, poprawa ale nie czynne wynagro- 
dzenie szkód przyjaciołom wyrządzonych. Błyska 
nadzieja, ale nieszczęście zostaje jak falum pogań- 
skie i rzuca całun grobowy na słabe lubo poczci- 
we usiłowania. Otóż to tę prawdę chciał wyrazić 
pan Kraszewski, ona widocznie wynika z tego 
starcia. (id. n.) 


PAMIĘTNIKI 
PANA KAMERTONA. 
(Cigg dalszy) 

(Patrz Ner Kroniki 228.) 

Po kilkoletniem pracowitem tułactwie, pośród 
niewygód z niecierpliwością znoszonych i nieraz 
braku choć dobrowolnego, zdrowie Syxtusa upa- 
dać zaczęło, czuł potrzebę wypoczynku, czyli ra- 
czćj przygotowania się rozmyślaniem i modlitwą 
do téj wieczności, do którćj, przechodząc przez to 
doczesne życie jak przez próby, każdy z nas dąży. ` 
Pożegnał świat i jego próżności, wyrzekł się tego 
wszystkiego, co przyjemnościami i uciechamiziem- 
skiemi zowią, dla których tyle lat zmarnował, i 
resztę pozostałych mu dni poświęcił Bogu. Ale 
Syxtus nie wstąpił do klasztoru, nie odosobnił się 
ścisłą klauzurą od ludzi, nie zamknął w ciasnój 
celi zdolności, jakich mu Stwórca udzielił; serce 
pałajace miłością bliźniego, inną mu, pożyteczńiej- 
szą wskazało drogę. Wstąpił do seminarjam, a 
w lat kilka późnićj wyświęciwszy się na kapłana, 
otrzymał nie wielkie probostwo, w téj części Po- 
niewieźskiego powiatu, co juź do Źmujdzi należy. 
Tam zawód zupelnie nowy otworzył się dla niego. 
W dalekim zakątku, jakby odosobniony od reszty 
świata, w ścisłem dopełniania obowiązków Bóg 
mu udzielił wypoczynek po doznanych zawodach, 


nie tyle z wypadków (bo nigdy ciekawość czytel- | yo przebytych cierniach. Chceszli znalóżć wzór 


nika zręcznićj utrzymywaną nie była; jak w tćj' 
powieści) ale ze znanćj nam zawsze poważnej dą- 
źności autora. Czemu na wzór Leona Korry nie 
odradza się wszystko pod wpływem świętego 
przykładu, czemu Dosia zwolna, stopniowo nie 
zostaje podbitą potęgą cnoty i czystćj miłości, 
czemu zamiast zgłębić, wstrząsnąć szczęście Bo- 
żój czeladki, nie wciela się niejako w to gronko 
samą siłą uwielbienia? Czemu? pytaliśmy siebie, 
długo, poważnie,—pomyłka to lub zaniedbanie? 
P. Kraszewski to nie młody fantystyczny pisarz, 
który sztukę dla sztuki uprawia, prawdę dla imagi- 
nacji poświęca— powieść jego to nie obrazek od 
niechcenia rzucony, ale całość z pracą con amore 
wykonana. Cóż więc w tem jest? Oto szanowni 
czytelnicy myśl wielka, wyższa jeszcze jak pier- 
wsza! /deał ten Bożćj czeladki zrobił co mógł, po- 
konał wiele, zwyciężył wiele, ale wszystkiego nie 
zdołał, a mianowicie sa:n w swojćj całości, w swo- 
im pokoju nie mógł ostać się w obec złego, bra- 
kło mu do tego siły, brakło żywiołów odpowie- 
dnich teraźniejszości i jéj ciężkim zadaniom... Nie 
z przypadku widzimy tam tę niemoc, ona jest z na- 
tury rzeczy, jest filozoficzna i historyczna razem. — 
Te poczciwe szlachetne postaci czeladki nie mają 
samodzielności, nie mają dość potęgi, dość samo- 
wiedzy do walczenia ze złóm dzisiejszem. Dosia, 
to jedno takie złe uosobione, na nią trzeba było 
wpływów psychicznych, przekonań głębokich, do- 
świadczeniem zdobytych, perswazji stopniowej. 
Nawet do obudzeaia w nićj miłości, Oleś powinien 
był mieć więcćj swego własnego istnienia; gdyby 
zamiast tój mdłój a tak wiernćj, tak prawdziwej 
(a; Dom mojćj babki, Wielogłowskiego, taką samą 

przedstawia rzeczywistość, a pisząca ten rozbiór, na 
podobną od lat najmłodszych patrzała. W  Czerskim 
powiecie, w okolicy Grójca, pamiętają zapewne oby- 
watele gościnny dom Ignacego i Eleonory Kuszczew- 
skich, właścicieli Jasieńca, gdzie cała piękność Cze- 
ladki Bożćj była urzeczywistnioną. 


wiejskiego plebana, wstąp pod strzechę Syxtusa, 
tam znajdziesz w dwóch schludnych izdebkach 
calą jego schludną chadobę: kanapkę, kilka stot- 
ków, parę stołów, szafkę z naboźnemi xiążkami, 
lóżko ze skromną pościólką, a nad niem wizeru- 
nek Najświętszćj Panny Ostrobramskiej; pójdź na 
wieś, tam przekonawszy się jak go wszyscy ko- 
chają, znajdziesz całe jego duchowe bogactwo. — 
On każdego z parafjan swoich metylko że zna po 
imieniu, ale zna cały jego żywot, co mu dolega, i 
to co go raduje, bo oa go w złój doli pociesza, 
w biedzie niesie mu pomoc, w klopotach daje ra- 
dę, w chorobie ratunek, on go przy wstępie do 
życia wita chrztem świętym, w godzinie śmierci 
żegna ostatniem namaszczeniem. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus— 
rzekłem wchodząc do probostwa. 

— Na wieki wieków amen, — odpowiedział mi 
głos dobrze znajomy, a dłoń przyjacielska przyci- 
snęła dłoń moją. i 

Wiele razy z Rygi robię wycieczki na Zmujdź í 
Litwę, tędy sobie drogę obieram, tedy jadę i wra- 
cam, a ponieważ takową dwa razy do roku po- 
wtarzam, częstym jestem gościem Syxtusa, fa za- 
wsze upragnionym i dobrze przyjętym, i zawsze 
mamy o czem rozmawiać, nigdy przedmiot nie jest 
wyczerpany. Tym razem rozmowa nasza krócćj 
niż zwykle trwała, nazajutrz bowiem przypadała 
niedziela, a on w wigilję dnia tego dłuższe modli- 
twy wieczorne odmawia i wcześnićj do spoczyn- 
ku idzie. Po lekkićj wieczerzy wprowadził mnie 
do alkierza, kędy poslane łóżko już na mnie cze- 
kało, a sam od pierwszego pokoju drzwi przym- 
knął i słyszałem jak czytał na głos brewiarz, po- 
tem widziałem przez szparę, jak ukląkł przed o- 
brazem Boga Rodzicy, siwą głowę nachyliłku zie- 
mi, korzył się, prosił i za temi których utracił, i za- 
temi, których Bóg jego opiece na tćj ziemi powie- 
rzył. 


Nabożeństwo niedzielre skończone, kapłan wraz 
z całym ludem padł na kolana i odśpiewał supli- 
kację, poczem wstąpiwszy na ambonę, w źmuj- 
dzkim przemówił języku. Wytknął złe nałogi, wa- 
dy i zdroźności, zgromił je surowo i do poprawy 
zachęcał, a obróciwszy się oltarza, gorące swemo- 
dły polączył z westchnieniami słuchaczy, ucieka- 
jącemi się do miłosierdzia Boskiego. 

Na probostwie po mszy kilkanaście zebrało się 
osób. Na kanapie zasiadł pan chorąży, dobrze 
posunięty w lata, w granatowćj kapocie, przepa- 
sanćj sluckim, nieco może wypłowiałym pasem, 
dawne-przypominał czasy. Włos biały: uszanowa- 
nie, wzbudzał, twarz zdrowćj cery, chociaż nie je- 
dną poorana zmarszczką, świadczyła o przykła- 
dnie spędzonem życiu, uśmiech życzliwości pelen 
nieomylną był oznaką pobłaźżania dla drugich, 
w-oczach malowała się piękna dusza, a kiedy tia 
lego pokręcał wasa, widać było, iż krew jeszcze 
nie skrzepła plynęła w jego żyłach. 

Obok. niego rozpierał się pan sędzia; łysinę jego 
przykrywaly gdzieniegdzie jasne przed laty: wło- 
sy, twarz pełna; mocno rumiana, ale bez najmniej- 
szego wyrazu, oczy: na pół przymrużone jakby 
senne, usta wazkie, papróżno usiłujące przykryć 
zęby. W czarnym fraku krótkim z przodu, a 
z długiemi i wązkiemi z tyłu połami, w kamizelce 
jedwabnćj koloru szamoa w jaskrawe kwiaty haf- 
towanćj, niedochodzącćj do trzecićj części dobrze 
wy pielęgnowanego brzuszka; dubeltowy podbró- 
dek ukrywał w białym ażlasowym halsztuchu. 

Dla czego sędzia tak wystrojony? Jedzie-nao- 
biad do hrabiego L., po drodze wstąpił na mszę, 
teraz sobie nieco odpoczywa. 

Pan Ambroży, nie złćj wioski dzierżawca, w o0- 
liwkowym surducie pod brodę zapiętym, w juch- 
towych butach. długich poza kolana, zawolany 
w calój okolicy gospodarz. Po tym zaniedbanym 
w dzień nawet świąteczny ubiorze, po. tych roz- 
czychrauych włosach, po tćj pałającćj jakby gnie- 
wem twarzy, widać ze go coś na wewnątrz niepo- 
koi, jątrzy; trzyma w ustach cygaro, czyli go ra- 
czćj zębami gryzie stoi przy zimnym piecu, jak 
gdyby szukał ochłody, 

Pomocnik prystawa w rozpiętym mundurowym 
wytartym surducie, który mu się zapewnie w spad- 


ku po naczelniku dostał, z wykrochmalonemi kol- 


nierzykami wymykającemi się zpod czarnćj chust- 
ki i zakrywającemi uszy do połowy, z paciorko- 
wym od zegarka niebieskim sznurkiem, przewie- 
szonym w poprzek czarućj kamizelki, wszedł ziha 
lasen do pokoju, zaledwo się komu ukłonił (7). 

— Dobrodzieju, odezwał się. do proboszcza, 
prosimy 0 szklaneczkę herbaty, — i z fajką w gę- 
bie siadł na łóżku gospodarza. 

Wnet. potem ujrzano miodego pana Gustawa, 
w. modnym tużurku czarnym, nadzwyczaj krótkim, 
w obcisłych szarawarkach w paski, w butach z o- 
strogami, z pejcżem w ręku; widać; że konno na 
mszę przyjechał, Przywital się grzecznie ze mną i 
poprosił abym nie miuął Białćj-Górki, gdyż forte- 
pjan: u niego tak rozstrojowy, że siostry przez ża} 
den sposób grać na nim nie mogą. Co usłyszawe 
szy poruocnik prystawa, zawołał na głos: 

— I ja będę pana prosił, abyś mi harmonijkę 
moją naprawił, darował mi ją pan Szymon, gdym 
był u niego'na śledztwie,ale jest zupełnie popsuta, 

— Nieomieszkam -— odpowiedziałem pierw- 
szemu. 

— Będę się starał, — do drugiego: wyrzeklem. 

Poczem powróciłem do przerwanćj rozmowy 
z trzema obywatelami z sąsiedztwa. 

Podczas gdy xiądz proboszcz przysunąwszy 
stolek swój do chorążego, z nim rozmawiał, ko- 
mornik pod oknem deputata magazynowego czę- 
stował tabaczką; podczas gdy w drugićj izbie kil- 
ku ekonomów z pobliskich majątków o gospodar- 
stwie gwarzyło, wszedl zakrystjan, wszystkim ni- 
ziuteńkóo pokłonił sięina gwożdziu klucze od 
kościoła zawiesił, drugiemi zaś drzwiami weszła 
pani Maciańska, gruba, tlusta i do.kopy lat do- 
chodząca gospodyni naszego proboszcza, w per- 
kalhikowym szlafroczku w niebieskie paski, ciemna 
chustką osłoniona, w dużym czepcu z zóltemi 
wstążkami, wniosła tacę z wódką, z wędlinką, se- 


kilka stanów; każdy stan jest rządzony przez naczel- 
nika, ezyli tak nazwanego stanowego-prystawa, Każdy 
„prystaw ma pomocnika, naczelnikiem zaś całej powia- 
towćj policji jest sprawnik, ten mieszka w powiatowem 
mieście, tam ma swoją kancellarję i prezyduje w sądzie 
ziemskim, czyli policyjnym. 
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(7, Policja w każdym powiecie podzieloną jest na | 


rem źmujdzkim, z razowym chlebem i na stole po- 
stawiła. 


— AM cóż panowie powiecie o tych nowych in-. 


wentarzach? — zapytał chrapliwym głosem : pan 
Ambroży zpod pieca — a to czysta. kara Bozka 
z temi odmianami, jak nam wszystko do góry no- 
gami przewracać poczną, to nie'dojdziemy więcćj 
do ładu. 

— Żeby tyle tylko było złego — przerwał mu 
pan sędzia, pociągając na dół; do góry: uciekają- 
cą kamizelkę mniejsza o to, ale niechże: te chá- 


my przekonania nabiorą, że się niemi na: prawdę, 


opiekują, to jak narowiste konie skoro pot poczu= 
ją, wezmą na kieł, a wtedy: sam djabeł: nie da:im 


rady. 


— A policja od czego? ' —. zapytał pomocnik. 


prystawa. 

— Przyznam się państwa — rzekł: obywatel o- 
bok mnie stojący — że wysiewam l 60 puróiv ozi- 
miny, wyrabiam do piętnastu bierkowców (8) lnu, 
biorę do roku cztery drogi: do Rygi z kaźdćj cha- 


ty, a mam chat ośm ciągłych, te. mb: wystarczają: 


na wszystko i nie źle się żyje. Jak nam teraz odej- 
mą połowę pańszczyzny, to chyba. przyjdzie pole 
odłogiem porzucić, a samemu: z ¿ongi dziećmi ną 
kącie siąść. 

— (o waćpan mówisz, — przerwał cały zape- 
rzony: pan Ambroży—oni nie połowę pańszczyzny 
chcą nam odebrać, ale zaledwie trzecią. część zo 
stawić. 

— A czyjaż w:tem wina. jeżeli nie was samych 
parafjanie moi?— przemówił xxądz Syxtus. Nadu- 
życia wasze zwróciły sprawiedliwą uwagę rządu, 
doszedł do niego jęk uciśnionego kmiótka, wywo- 
łał opiekę nad ludem Bożym. Ze zmniejszeviem 
się pańszczyzny, zmniejszy się intrata, rzecz : pe- 
wna; ale wiecież czem jest wasza wygórowana !n- 
trata, pochodząca z tak przeciążonćj robocizny? — 
lichbwą. Lichwiarz zamiast szóstego prawoego pro- 
centu bierze od pożyczających od niego: piętna- 
sty, dwudziesty, trzydziesty: ałe temi. pożyczają- 
cemi są po większćj części utracjusze, synowie 
marnotrawni. Wiy wprawdzie wlościauom swoim 
daliście po kawałku ziemi, a pańszczyzna. jaką 
wam. za to odrabiali, była prawnym od tćj ziemi 
procentem, dzisiaj w. trójnasób powiększona, stała 
się lichwą gorszą od Żydowskiój, -bo licawą'wy- 


płacalną krwawym potem tych, którzy pracą rąk. 


własnych was kar: ią. Skoro będziecie mieli mzićj 
rąk, mnićj zboża: wysiewajcie. zbywające. grunta 
oddajcie na czynsze, a malo co. uboźszemi. zosta” 


niecie; będziecie mieli mnićj intraty, stosunkowo: 


mnićj wydawajcie, a daleko bogatszymi się ujrzy- 
cie. Niech jejmość dobrodziejka  mnićj. stroików. 


z Rygi, Memla, i z Warszawy sprowadza, mnićj. 


często do morskich jeździ kąpieli, niech jegomość 
po jarmarkach się nie włóczy, więcćj pilnuje: do- 
mu, w: mnićj drogiego gra preferansa, nie doświad- 
czycie braku i z obywatelskiego dykcjonarza de- 
bet wymazany zostanie. 

— Łatwo xiędzu prawić morały — odezwie. się 
komornik— ma kilkanaście morgów gruntu w ka- 
żdym poletku, które mu chętnie: daremnikiem-pa- 
rafjanie uprawiają i zbierają, ma pensję od rządu, 
kolenda zaopatruje śpizarnię, a nie jeden rubelek 
wpływa do kieszeni za chrzest, ślub lub pogrzeb, 
o nie się nie turbuje, ma z czego żyć wygodnie, a 
nawet jego pani Maciańska tak: wystrojona jak 
Wornieńska elegantka (9). Z nami to zupełnie co 
innego, trzeba pracować na chlćb dla żony i dzieci, 
trzeba myślóć aby było, nam nikt niedarmo nie da. 

— Dla tego téż darmo bierzecie—odpowiedział 
proboszcz — i chłopa bez milosierdzia : obdziera- 
cie ze skóry. c 

— Bo to widzi jegomość— przytoczył ktoś dru: 
gi - tak jak konia codzień zaprzęgać potrzeba, aby 
nie zatył i nie zależał pola, tak 1 chlop codzień 
pracować powinien, chociażby tylko dla samego 
zdrowia. 

— (o za pieczołowitość nowego rodzaju! — 
wymówił z głębokiem westchnieniem chorąży. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

(3) Berkowiec zwyczajny czyli mały 400.funt., ber 
kówiec wielki czyli kupiecki 500 funtów. 
(9) Zmajdzkie przysłowie. 


DONIESIENIA. 


Wyszedł Nr 23 Ruchu muzycznego iza- 
wiera:: Kronika krajowa.— Teatr w Poznaniu.—U wagi 
nad korrespondencją z Jeny.— Instrumenta muzyczne 
na wystawie płodów przemysłu krajowego w :Warsza- 
wie.— Kronika zagraniczna. 


K 


Xięgarnia i skład nut- mnzycznych R. ERIDLEIN" 
przy ulicy Senatorskićj Nr 460, odebrała, następujące 
nowości literackie: Kazania niedzielne, świętalne1 przyr 
godne, oraz Allokucje miane w Petersburgu przez śpo. 
xiędza J, Hołowińskiego:. Wydanie pośmiertne, Rs. 2,, 
na welinowym papierze Rs. 3.— P. Mery Dusze: odro-- 


6 


dzone, powieść z francuzkiego przez W. O., kop. 30. " 


Irena, powieść przez Paulinę z L. Wilkońską, 2 tomy. 
Rs. % kop, 25.—Miesiąc Maj, poświęcone Najśw. Macji 
Pannie przez x. Ignacego Hołowińskiego, kop. 30, na 
welinówym papierze kop. 75.— Mozaika kontraktowa 


60.—Krewni, powieść.przez. J: Korzeniowskiego, 4ry 
tomy, Rs. 5— Pamiętniki Bartłomieja Michałowskiego, 


przez Autora Listopada, oddział Iszy 3 tomy, Rs. 3 k. 


60.—Powiesei, obrazy i zarysy.oryginalne i naślado- 
wane, przez F. S. Dmochowskiego, Rs. 1 kop. 20. — 7 
Bibljoteka: Lwowska, serja I zeszyt 1—5 z przedpłatą 
na Gty zeszyt Rs. 2 kop. 50. — Rys: dziejów narodu . 
polskiego od najdawniejszych czasów znanych do ro- 
ku 1763 przez Henryka Schmitta 1—7 Rs. 66—Prakti- 
sches Lesebuch zur praktischen:  Erlernung" den deutes 
schen Sprache von E. Holtz, kop,.37 i pół. — Ćwicze+. 
nia pobożne dladzieci, rozwijające, myśl, przez St. Ją. 
chowicza, kop. 30. — Przepisy: pieczenia ciast. wielka=. 
nocnych, bab, placków, mazurków, przez Marję, z K. 
Marciszewską, kop. 60. (Nr 363.—1.) 


on ob, z*Grodna: nr 6344. 
Bagiński , Grzegorz; obys Zs 
Krakowa nr 379, Hrinoceż 
wicz Felix. ob. z Drezną: 
nr 625, Maliński, Stan. ob. 
z,Paryża nr 368, Markie-. 
wicz  Emilja oby, z Salze 
brunn nr 495. 
WYJECHAŁI Z WARSZAWY. 

Dłuski Józef ob. da gu. 
Mińskiej, Deboli Stan. ob. 
do Lublina, Leski Gustaw’ 
ob. do Prażmowa, Romań- . 
ski Włodzi. doktór dò- 
Kowna,  Sieńkiewiczowie |, 
Jan i Adolf ob. do Snos- 
gorzewa, Sowiński. Leonardy 
ob. do Kijowa, Turobojski 
Michał: ob. do Rzędkoway, 
Zalewski, Kamil. oby..do,, 
Ostrowi, Betlejewska Ans. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Jenerał-adjutant: Je ©. 
MOSOLhr. Wincenty Kras 
siński, członek- rady Pań- 
stwa i rady administracyj- 
nej, Królestwa z Potokn 
Złotego, Bieńkowski Leon 
ob. z Skąpego nr 36758, 
Chlebowski Xaw. ob. z Gra- 
bowa nr 584, Dziewulski 
Alex. podsędek z Siedlec 
nr 1337, Gawecki Dom ob. 
z Zalesia nr 552, Jarociń- 
ski Karol ob. z Zalesia nr 
585, Kamoccy Mat. i Jul. 
ob. z Kocierzowa nr 556, 
Karczewski Karol oby. z 
Grzeębowiłka nr 556;  Ifo- 
rzeniowski Wine. ob. z Ho- 
rodła nr 476, Lipnicki Jul. 
ob. z Kałuszyna nr 608, 
Popławski 'Tęmasz. xiądz 
z Białegostoku nr, 40859, 
Rostworowski Joachim. ob. 
z. Lesznowoli nr 623, Szy- 
kowski Walenty ob. z Gro- 
dna nr 634, Ważyński Le- 


b. adwokat do Krakowa, 
Lewenglick Karolina żona, 
doktora do Włoch, Tu- 
chołka Florjan ob. do Nie-* 
mięc. 


MAUNE6 GREŁOW WWAMSZAWSIAAKJ. 
dnia 2 Września 1857 roku, 


płaeono 


y ządano 
Rem Pot g Rs. | kop.| Rs. | kopi. 
Pół-imperjały rossyjskie 3 — 15 50] 2403 
Dukaty hollenderskie nowe ważne; . sailar beril ta 
Papiery: 
Qbli. skar. (49%) za 100-rs. (oprócz kup.) | | — [pgs | 68% 
Bilety skarbu Rwólestwa Polskie. (4%45/) | — | — | — | — 


Listy zastawne białe H okresu (oprócz 
kuponu). (4%) za 100 złp. 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz f t 
kuponu) (40%) ~ za 15 rs. .| 14 |. 73 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kupodu) (4%) , . -.- > e 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc, 
* n ù procentowe (5/4) 
Dowody, Rom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%5) 


n " 


Ahi i E A 


S 


3] wes AVH 
" D " z roku 1855 112 
Akcje Głównego Towarzystwa- Rossyj- | ` s 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . 


a 
aż 


tonina ob. i Boguński Stan, 


m 


i 


43 
> Z 


pamiętnik z roku 1851 przez Alexandra Grozę, kopl 


Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- I 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 742] 50] —| — 
We xle zdnia ZĘ z. m. . 
Benlin,6 Soie z « 100 Talr 2 M.| 95. | -704 -95-4 55; 
# el „AW -..A00,Tals; ;|k. 6.| —= — — — 
Gdańsk . „100 Tal: Z M — | — | — | — 
zad SMWO TFA |k. t.| — | an HALS) | fasih 
Hamburg . . 300 BMk, |2 M4 144 90) — | — 
Londyn . 1Ęt. St. |3M.| 6 | 38s] .6 | 36, = 
Moskwa „ : . 100 Rs. jk- t.| 99 | 25 (| 99 | — 
Petersburg . s IOREK |1 M. 99 | 33] — | —, 
Idz 495 Ę 1005R8, ;: |kait.h —, | — | —l = 
Raak -iael + -+.1800, Erand 2 M:| 76r] 20_/ — | -— 
wie . 300 Fram.|1M.| — | — | — | — 
Wiedeń + + ; 150ZŁ/R.|2 M.) 98 | — | | — 
Wrocław . . . „ 100 Tal. |2MĄ — | — I — | — 


Wartość kuponu bieżącego od obli: skar.: Rs, 1 kop. 68%y 
od. listów zastawnych kop, 1135, 
od nowćj rossyjskićj pozyczki Rs. 1 kop, 9.3% 


TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pan Joujałskt. 


Do dz'siejszego Nru Kroniki dołącza się. Prze 
glądu Rolniczego, Przemysłowego t Handlowego 
Numer 35ty. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa daia 22 Sierp ia (3, Września) 1357 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszczańsiua, 


